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Wychodzi codziennie prócz Niedzieli i świąt uro- 

czystycli. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni Sl. 

Gieszkowskiego przy ul. Grodzkiej Nr. i 17.

Piątek, 9 Marca.

Kwartalna przedpłata na Gazetę Krakowską wyno- 

si ZIR 4 — IM iesięezna Złp. (i. — Prenumeratę przyj­

mują wszystkie l r z ę d a  Pocztowe.

W inrtołnośeS PoM itfjezne.

A u s t r y  a.
IV tedeń . — Z ape w nia ją ,  że minister  spraw wewn.  wydał okól ­

nik do wszystkich władz państwa polecając im ,  aby dzień 15 Marca, 
w którym cesarz Ferdynand obiecał  ludom swoim konstytuc ją ,  o b ­
chodzony był we wszystkich kościołach n ab oż eń s tw em ,  oraz modli ­
twami o szczęśliwe ukończenie konstytucyjnego d/.iela

lirom ien /ź  Marca. (Korresp.) Oto dosłowna treść od p o w ie ­
dzi ministeryalnćj  na interpelacją  pana Dylewskiego o język polski w 
szkołach obwo dów  wschodnich w Gal i cj i ;

„ . \bv  można dać odpowiedź na każde z pojedynczych pytań sza­
nownego posła Lw ows k ie go ,  należy oznaczyć s t anowisko ,  które mi­
nisterstwo v  tym przedmiocie zajmuje

Szanowny  poseł Lwowski  mówi w swej interpelacji  o Galieyi 
w ogólności ,  gdy tym czasem rozporządzenie w mowie będące ,  do­
tyczy wyłącznic wschodnjćj  części tego k ra ju ,  w przeważnej więk­
szości przez Rusinów zamieszkałej .

.Go  do zachodniej części Gal i cj i ,  zaludnionćj  p rawie  wyłącznie 
przez Polaków,  wszystkie pytania pana interpelanta przez się u p a ­
dają.  —

„Na uniwersytecie , tak jak we wszystkich innych zakładach na­
ukowych w Krakowie  zaprowadzona jest  mowa polska,  wyjąwszy 
kilka p rzedmio tów,  które w łacińskićj mowie się wy k ła da ją ;  tak d a ­
l e c e , ze tymczasowi professorowie , powołani  przez dawny  l/.ąd do 
K r a k o w a ,  jako nieświadomi języka polskiego,  odwołani  zostali.  Ró­
wnie w’ innych zakładach naukowych zachodnich o bw od ów  Galicji 
zaprowadzona j e s t ,  o ile to dotąd uskutecznić się d a t o ,  mowa pols­
ka w wykładzie ;  i tak aby tylko j e den  przykład przytoczyć —  w gi 
mnazium Tarnowskim retigia , historya naturalna , geografiie , historya 
i prawidła wymowy po po lsku ,  łacina w 4 klasach gramatykalnyeh 
po części w niemieckim języku,  i tylko matematyka w niemieckim 
języku dawaną b y w a ,  ponieważ nauczyciel lego przedmiotu po ools- 
ku nie umie.

„Jeżeli się wiec z jednej  strony zważy,  żeby było niesprawie ­
dliwie nnuczvcieli , którzy postępowaniem swojem nieokazali się nie- 
godnemi posad swych , jedynie dla tego z miejsc u s u w a ć , że. nie 
posiadają w tej chwili  takich wiadomości  jakich przedtem od nich nie 
żą dan o ,  i na które przygotowani  nie byli ,  jeżeli  się z drugiej  s t ro ­
ny na to zwróci u w a g ę ,  że ministerstwo przy obsadzaniu lub prze­
sadzaniu z posad naukowych zawsze to ma na oku , aby nauczycieli,  
nieznających mowy polskiej ,  z kraju usuwać  , a natomiast kadełry 
innymi,  z U  mową obeznanymi obsadzać;  to każdy przyznać mus i ,  
że narodowość polska w tych częściach kraju , gdzi,e liczba p rze ­
w aż a ,  najmniejszego powodu  nie ma na pos tępowanie  mini stars twa 
się uskarżać.

„Pytania szanownego posła Lu owskiego więc postępowania mi­
nistrów w tych częściach Galieyi dotyczą,  na któro rozporządzenie 
ministeryalne w mowie będące się rozciąga.

„ W e  wschodnich częściach k r a ju ,  w przeważnej  liczbie Rusi­
nami zaludnionych,  ministerstwo te same zasady cc do narodowości  
ruskiej w życie w p r ow a dz a ,  które mu w zachód i ich częściach tegóż 
wzgląd na narodowość polską wprowadzać  nakazuje ; z tą jedyną r ó ż ­
nicą,  ze zaprowadzenie mowy ruskiej przy słabym dotąd r ozw in i ę ­
ciu jćj l i teratury z wolna tvlko postępować może.  Aż do o d p o w ie ­
dniego wykształcenia narodowości  ruskiej mini sters two sialus guo

utrzymać w i n n o ,  i tylko naukę mowy ruskiej jako przedmiot  o b o ­
wiązkowy we wszystkich naukowych zakładach wprowadzić  za p o ­
tr zebne uznało.

„Z lego stanowiska wychodząc ministerstwo nu zapytania szano­
wnego  posła ze L w ow a następnie odpowiada :

1. p y t a n i e .  Z kąd wie ministerstwo że ludność ruska w Ga­
licji mowę  polską bardzićj  nienawidzi jak niemiecką?

O d p o w i e d ź :  Z t ąd,  z kąd ministerstwo o życzeniach k a ­
żdej narodowości  innych krajów się dowiadu je ,  ho z podań od depu- 
tacyj i z petyeyj. Narodowość ruska nie omieszkała używać  tych 
ś rodków od tej chwil i ,  w klórćj przez postanowienie ministeryalne 
z dnia 29 Wrześniu p. r. w prawach swych zagrożoną się ujrzała,  
a ministerstwu z lej strony mnogie prośby i zażalenia przedłożone 
zostały.

„Przyczyna,  dla której Rusini na p rowizoryum mowy polskićj 
więcćj j ak na prowizoryum niemieckiej powstają,  w tern leży zape­
w n i e ,  że Polacy nawet istnienia narodowości  ruskiej zaprzeczają i 
prawa sw obodnego  rozwoju jej o dm aw ia ją ,  gdy tymczasem n a r o d o ­
wości  ruskiej z niemieckiej strony wszelka sprawiedl iwość wymie­
rzoną będzie.

Że to przyczyną jest rzeczywis tą,  i że  ministerstwo życzenia 
ludności  wschodniej  części Galieyi zupełnie zadowoln i ło , dowodzą 
s łow a ,  klóremi rektor  m aguijirus  Dr. Tangl  na czele Uniwersytetu 
Lwowskiego do nowego naczelnika kraju br. Gołuchowskiego p rze­
mówił :

„ L i i i w e rs y le tL w o w sk i , r zeki ,  zmienił swą  istotną postać, stał 
„s ię ru sk im ,  albo rar.zćj niem iecku-ruskim  w tein znaczeniu,  
„ że. aż do wykształcenia mowy ruskiej ,  mowa  niemiecka tym 
„czasem za mow’ę naukowy służyć ma. ('alt/ kra j z taj s tr o ­
j n y  Sanu zanosi do ministerstwa d z ięk i za tak mądre rospo- 
„ rzą d ze n ie , m niam  bowiem spełnienie słusznych  stcych iyc zeń  
„ ogląda. “

2. P y t a n i e .  Gdyby nadspodziewanie ,  tacy odszczepieńcj się zn a ­
leźli, pylątn,  czyli prawa ludności Galicyjskiej,  już dawniej  przez 
koronę Auslryi  zabezpieczone ,  i czy ogólnie inne podobne pra 
wa ludności wschodnich części kraju naszego rząd obecny za 
ważne uznaje ?

O d p o w i e d ź .  Mini ster stwo J.  C. M właśnie tem samem prawa  
ludności wschodnich części Galieyi ubezpieczyć są dz i ło , że p rze­
ważną większość ludności ruskiej w tych obwodach  z pod p a ­
nowania  rozporządzenia ininisteryalnego wyjęło ,  które p rawom 
tejże większości  uwłaczało.  Że zaś minis ters two wcale nie ma 
za m ia ru ,  słusznym życzeniom mniejszości mieszkańców,  w tych 
okolicach żyjących,  wsparcia swego  o dm a w ia ć ,  do w o d em  tego 
właśnie postanowienie obecnego min i s te rs twa ,  przez p. Interpe­
lanta powołane.

3 P y t a n i e .  Czyli ministrowie J. G. M. obstają przy t ó m , żeby 
na g imnazjach  i innych zakładach naukowych we Lwowie  i na 
całym wschodzie G a l i c j i , gilzie wszystka młodzież szkolna po 
polsku mówi ,  nauki  w mowie niemieckiej ,  z uchyleniem polskiej 
udzielano ?

O d p o w i e d ź .  Za odpowiedź posłuży spros towan ie  tego twie r­
dzenia w dwó ch  punktach:

a) Nie zgadza się z p rawdą j akoby wszystka młodzież szkolna na 
wschodzie Galicj i  po polsku m ó w i ł a ,  co j u ż  z tego się okaz u­
j e ,  że zaraz w pierwszych mies iącach,  gdy g imnazjum d o m i ­
nikańskie na polską stopę u rz ą d zo no ,  blisko 50  uczniów toż gi-



mnałyufn opuściło i do akademicznego p rzesz ło , ponieważ w y ­
kładu polskiego zrozumieć nie mogli ,  a nawet  z pozostałych 347 
uczniów,  124 w części rusk ie j , w części niemieckiej narodowo 
ści należy.

b) Że minis ters two mow ę polską ze szkół nic zupełnie usunęło 
dowodzi  toż same powołane jego rozporządzanie.

P y t a n i e .  Co rozumie ministeryum pod równem uprawnieniem 
narodowości  ?

O d p o w i e d ź .  Pod równćm uprawnieniem narodowości  mini -  
steryuin rozumie , że  to samo co się jednej  narodowośki  nale­
ży, każdej innej  narodowości  i w tćj samej rozciągłości udzie­
la. Co zastosowawszy do Galicyi to ma oznaczać ,  że mims te -  
ryum narodowości  ruskiej w tych o b w o d a c h , w których za ­
m ie s z k a , tćż same swobody i p rawa przyznaje,  które przyznaje 
na rodowości  polskićj w obwodach  przez nią zamieszkałych.

5.  P y t a n i e .  Czyli narodowość w mniejszości między innemi na 
rodowościami się zna jdująca ,  żadnych w tym względzie praw 
nie ma ; a jeżeli tak j e s t ,  na co się jćj zda równe uprawnienie.

O d p o w i e d ź .  Mniejszość narodu między innemi żyjącego nie ma 
p rawa żądać,  aby większość i ej życzeniem się po w odo w a  a. Dla 
tego rozkaz ministeryalny z 29 Września p. r. cofnięty być m u ­
siał ,  pon ieważ tenże rozkaz większości  narodowości  ruskiej mo­
wę na rodowości  po lskie j , w mniejszości będ ące j , narzucał .  A to ­
li mniejszość n a r o d o w a , pomieszana z innem. ma prawo żąda­
n ia ,  aby jej wykształcenie w jej n o w i e ,  bez ubliżenia prawem 
większości przystępnem uczynić; dla teg: f 'nauka języka polskie­
go ,  na mocy uchwały ministeryalnej przez pana Interpelanta po­
wołanej ,  we wszystkich naukowych zakładach wschodniej  części 
Galicyi jako przedmiot  wolny zaprowadzona j e s t  a na uniwersy ­
tecie Lw ow sk im  wykłady prywatnych docen tów tak w polskim 
jak w ruskim języku dozwolone zostały.  Nakoniec na p y t a ­
n i e  t i te, którego osnowę me zupełnie pojąłem,  mam zaszczyt 
odpowiedz ieć ,  że staraniem rządu będz ie ,  ażeby nietylko w za ­
chodnich częściach krr ju ale także i we wschodn ich ,  tak w u- 
r zędach j ak w  szkole język mniejszości ,  gdzie taż w znacznej 
l iczbie sie znajduje,  uwzg lędnić ,  co szczególmćj w zawodzie 
szkolnym dopićro na mocy nowej  ustawy dla szkół publicznych 
wkrótce panom przedłożyć się mającej  uskutecznić będzie m o -  
żna-
To jest  odpowiedź  pana ministra spraw wewnęt rznych.  Zosta­

wiamy każdemu z osobna ocenienie jej t r w ć i ,  i objawionych w niej 
zasad.

Na interpellacyą pana B ilińskiego  o rozpisanie i pobór  r ek ru­
tów bez zezwolenia ,  a nawe t  bez zapytania s e jm u ,  pan Stadion na 
stępnie odpowiada :  * Pod ług zasad większej  części pańs tw konstylu- 
cyjnych ustanowienie siły wojskowej  co do liczby i rodzaju jest r ze ­
czą władzy p rawodawcze j ,  rozpisanie, i pobór  r ek ru tów zas rzeczą 
wykonawczej .  Ilość siły zhrojnć j ,  zgromadzenie p r aw od aw cz e ,  p o ­
dług praktyki wszystkich praw konstytucyjnych,  równocześnie z b u d ­
żetem pańs twa us ta naw ia ,  uchwalając wydatki ,  p®d rubryką dotacyi 
dia utrzymania siły wojskowej  wy zna czo ne j ; do powołania obyw ate ­
li woj skowo służyć zobowiązanych , władza wykonawcza zezwolenia 
władzy p rawodawczej  nie potrzebuje.

„ Chociaż określenie „vch wszystkich pr3w z jednej  i z drugiej 
s t rony dopićro w konstytucyi nastąpić inoże;  j e dn ak o w o ż  minister­
stwo J.  C. M. zgodnie ze zwyczajami i z duebern ustaw konsty tucyj­
nych innvcb państw postąpić za obowiązek  swój uznało;  dla tego o- 
znaczenie siły zbrojnej w budże t  państwa na rok 1849 umieszczone,  
Wysok iemu Z g ro m aa ze u u  przedłożyło.

„Wysok ie  Zgromadzenie wprawdz ie  nie podciągało jeszcze pod 
rozwagę e tatu państwa we wszystkich jego szczegółowych rubrykach; 
atoli wotując kredyt  nadzwyczajny 80 milion., uznało Wysokie Zgro­
madzen ie  deficyt,  po największej  części z wydatków na siłę zb ro jną  
wynikły,  i na pokrycie jego zezwoliło.  Ten  kredyt  Szanowne  Z g ro ­
madzenie mianowicie  do wystawienia odpowiednićj  siły wojskowej  
zawo tow ało .  Na tej podstawie i zgodnie z ust awami  innych państw 
konstytucyjnych ministeryum niezaprzeczone p raw o  miało rozpisanie 
r e k r u tó w  nakazać.  Mini sters two nie mogło i nie powinno było ani 
chwil i  opó/niać rekrutacyi ,  wyłącznie do władzy wykonawczej  nale 
żące j ,  ile że przy tak groźnćrn zewnętrznćm jak wewn ę t rz nem  po­
łożeniu monarchi i  aus tryack ić j , każde opóźnienie w  tym względzie 
zd radą przeciw niejby się nazwało,  ile że konieczność ogłoszenia p o ­
spoli tego ruszenia wGal inyi  dia obrony k r a ju ,  zmobi l izowania gwar-  
dyi narodowćj  w  okolicach granicznych Szlązka i Mor awy ;  i smutne

wypadki  w Siedmiogrodzie dostatecznie o niedostateczności naszych 
sił zbrojnych świadczą;  ile że wojna w Węgrzech dla p rzep rowa ­
dzeni;, równego uprewnienia narodowości  p r ze ds ięwz ię ta , z energią 
do końca doprowadzoną być mus i ,  a taż wojna przy konieczności 
obsadzenia tak obszernego kra ju,  podwójnych sił wymaga ; ile że sto­
sunki  zewnętrzne tego są rodza ju ,  że Aust rya,  której całość na ze­
wnątrz u t r zymać,  ministeryum za święty poczytuje obowiązek ,  — 
zbroj. ią i na wszystko p rzygotowaną być musi.  ( z  dz. ( '.)

N i e m c y .
Gazeta Frankfurcka ogłosiła notę kol lektywną rządu pruskiego 

i rządów,  jego zasady podzielających,  wyliczającą zmiany jakie są 
wymagane dla ustawy Niemiec

Gazeta mniohowska zbija wieść ,  jakoby rząd Bawarski  chciał  
odłączyć się od niemieckiego związku celnego.

F r a u c y a.
Z Algieryi niepomyślne o t rzymano wiadomości :  Arabowie  w o k o ­

licy Maskąry w zeszłym miesiącu napadli na 200 F ra n c u z ó w ,  i wszy 
slkich w pień wycięli.  Z T lemczenu  ostrzegają o nieprzyjaznych z a ­
miarach Suita na Marokańskiego względem Francuzów,  gdyż mocne 
oddziały Maurów,  inianow leie jazdy już nadciągają ku granicy.

Rząd polecił ,  aby popiersie ma rm uro w e  Jenerała  Brea u m ie ­
szczone było w muzeum wersalskiern.

Komitet sprawiedliwości  Zgromadzenia Narodowego oświadczył 
sie przeciw pretensyom spadkobierców Murata do summy 10 mil io­
nów,  należnej im od francuzkiego rządu.

Spodziewają się wyborów ogolnych do nowej  izby prawodawczćj 
na początki Maja,  a zagajenia tejże izby w końcu t. ni.

Xżua  Belgiojoso wyjechała z Paryża.
Z okoliczności przejażdżki  Prezydenta Rzeczypospolitej do St. 

Queii t iu , na poświęcenie nowej  kolei że lazne j , P.  Rotschild w yd a­
wał  dla niego śniadanie.

Zape w nia ją  że syn Hieronima Bonapar te  dla tego nie przyjmu­
je  poselstwa w Madrycie ,  pon ieważ nie chce opuścić Pa r yża ,  gdzie 
go zatrzymują uczucia przywiązania do Panny Rachel.

Poseł austr.  w Paryżu P. Tho tn ,  zakomunikował  rządowi  fran- 
euzkiemu aotę Xcia S zw ar ce n b er g a , domagającą s ię ,  aby Król  K a ­
rol Albert zapłacił koszt wojny,  peo ieważ  bez żadnego powodu alta- 
kował  armię austryacką w L o m b a r d y i , która go później zwyciężyła.

P  Trelat  były Minister  prac pun.  złamał  sękę.
Pod Briare (we Francyi) ogrodnik zasiawszy w Listopadzie r. z. 

nasienie g rochu ,  zbierał  j u ż  takowy przed Świę tem N. Maryi Gro m­
nicznej w roku  bieżącym.

Część drogi żelaznej  z Tours  do Nantes ,  została o twar tą .

W ł c c f a y
W Rzymie i Florcncyi gotowka p rawie znikła;  w obiegu w i ­

dać tylko bony ska rbowe po kursie p -zymusowyin ; loka torovfie nie 
są wstanie opłacić komornego.

Całe ciało dypłoinstyczne wyjechało z Florencyi za oddaleniem 
się wielkiego Xięcia

Ministerstwo Sycylijskie podało się do dymisyi ;  jeszcze w kc i- 
cu Stycznia r. b. wziął dymisyą minister skarbu Cordoyn ; za jego przy­
kładem , poszedł jego następca Amari.

Ang l i e * .
E ta t  dla armii na r. b. podany jest na fi,142,211 f. st., to jest

ua 378,624 iśt. mniej niż w roku poprzednim.
P rz ew id u j ą . iż Bank zniży stopę p r o c e n t o w ą , z przyczyny na­

gromadzenia się w Anglii ogromnćj massy gótówki.
Godność Opata katolickiego po 300 la t ach ,  przywróconą zo­

stała w Anglii.  . i
H o l a n d j  a.

Konsystorz r eformowany  w Amsterdamie na przedstawienie s w e ­
go prezesa,  pastora He w e ,  pos tanowił ,  aby w nabożeństwach p u ­
blicznych aodane były modły o pomyślność Ojca Sgo.

Z Batawii donoszą 29 Grudn ia:  W y pr aw ?  do Bali składa się 
z 6000 wojska ;  obiecują sobie z niej skutek pomyślny

Z Kaa twyk  w Holandyi  donoszą:  18 z- m. o 8ój r ano ,  pod­
czas najniższego stanu upływu morza północnego,  w o ' a  nagle n a d ­
zwyczaj wezbra ła ,  i zaiawszy wybrzeże ,  w dwie minuty pózriej ,  
znowu u p ły nę ła , zabierając z sobą łodzie do brzegów przyw ązane.  
Mniemają,  iż len f enomen nastąpi ł  w  skuiek podmorskiego t r zęsi e-  
nia ziemi.



H i s z p a n i a .

W  Bułoń władza l iancuzka przyareszlowała kilku wychodźcow 
hiszpańskich,  za wikłanych w ostatnich znwichi zoniach Sewi l l i , zb ie ­
głych z '.vvsp Azorskich do Anglii,  i mających zamiar na nowo w k r o ­

czyć clo Hiszpanii .
W Barcelonie odkryto kilka starożytnych napisów rzymskich

T  u r © y  a.
W Idizkośei „Scala nuova “ zjawiły się statki korsarskie,  które 

n iedawno do szczętu zlupiły statek grecki.
YV okolicy Erzerum spadł śoieg n iepamiętny;  droga została lak 

mocno zasypaną,  iź gońcom pocztowym musiano dodać eskortę lóO 
ludzi dla uprzątnienia śniegu. Rzeka Tygr  zamarzła pod Mossulem, 
i przejeżdżano na nićj pow oza mi ,  co l a m ie  jest rzeczą nieprakty-  
kowaną

= « ą e -^ :T n a i nirinBi iimnr-r p - ir  n - ■MiirwT“,Tinni[TiiilTr',r

i  f  0£$X.
(Ci^r da«tszy* i

Ok o ło  jody nas tćj  przed połudn iem,  k ied .  og r ód  upr zą tn i ę ­

to,  j A b y  z p ła tka  w y w i n ą ł ,  dano znać  M e t / . ln w i : iź P an  H r a ­

bią' z, ca ły m  d w o r e m  sw oje m z htunariskiego wy n i sz s  ł pa ł acy ku .  

Z a  chwi lę  p rzybę dz ie  on o g ł f im c  po r a z  p ie rw s z y  t ego  roku 

to cudo,  i j a k ie m u ś  rza dk iem u gośc iowi  okaza ć  jo  w  ca łe j  pe ł ­

ności,  w  ca łe j  k ras i e  wio se nne j ;
-— Puścić fontannę! puścić wielki  wodospad!  — k r z y k n ą ł  

Aletzel  j ak b y  d ow od z i ł  ba teryą .

I na tychmiast  w ody zebrane w g ó r n y m  s ta w ie ,  puszczone ,  

z podz iemnym g r z m o t e m  l e c i a ł y ,  kędy  ich orzemy s ł  h id rau l ika  

s k ie ro w a ł ;  lecia ły aby rozbić, się o g ła zy  w mil iony k r o p e l ,  w 

m g ł ę  j e s ienną ,  aby w niebo st r zel ić  ko lum na  i sp ły n ą ć  b r y la n ­

t o w y m  deszczem,  aby w y l a ć  się w  g ł a d k ą  szybę j a k  woneck ie  
zwie rciadło .

G ro n o  p r zy  d w o r z e  tu lczyńskiego k r ó l i ka  z ł o ż o n e  z k i l k u ­

dziesięciu o s ó b ,  nape łn i ło  ulice pa r k u .  S a m  pan  p r z o d k o w a !  

w s z y s t k i m ;  z j e d n e j  s t rony mial  na jp ięk n i e j s zą  kob i e t ę ,  z w i e ­

sz a j ą cą  się na j e g o  i um ien iu ,  a z d r ug i e j  s t e d l  j a k i ś  s i w y  i 

powuiźny m ę ż c z y z n a ,  za nimi g r o n o  młody cli pan iąłek,  k u zy nk i  

k u z y n o w i e ,  ar tyśc i ,  k i l ka  intryg-antek i i n t r y g a n tó w  francusk ich  

poplecznicy z g o t o w ą  szablą do obrony imienia i honor u  pań ­

sk i eg o ,  r ezydenci  ( r o d z a j  ludzi  k tórych  z a s ł u g i  t a j emnica  p o ­

k r y w a } ,  trefnisie u p r z y w i l e j o w a n i ;  zas łużen i  i za s ł u g u j ą c y  się 

d w o r a c y ,  wreszc ie  mnós two  p r z y b y ły c h  ze ś w ia ta  gości  z w a ­

bionych o tw ar iemi  s to ły  i rozkoszami  ( u l e z y n s L e g o  d w o ru .

W s z y s t k i e m ,  co ty lko  p rzepych  i zby tek  w y s z u k a ć  moż e  

b łys zc za ło  to g r o n o .  W id z i a łe ś  t a m :  pow iewne  p.ura,  k o r on k i  

f landryjsk ie ,  s za le  z k a s z e m i r u ,  śród m n ó s t w a  b ry la n t ó w ,  pe re ł ,  

o r d e r ó w  pierścieni.

W sc h o d n ia  f a n t a z j a  naszych  m a gn a t ó w  l u b o w a ł a  się w  t a ­

kich p r z e d m io ta c h ; n ie jeden z nich j ak  paw j a k i  roz ta cz a ł  0-  

g o n  s w e g o  cKveru , i p ysz ny  s t ą p a ł , i dumitem ok iem powodzi ł  

z a w i e s z a ł  inyśl na k a ż d e j  b łyskotce ,  puszczał  j.*, źc t a k  r ze k ę  

ze  z ł o tą  nicią l i tego p a s a ,  k t ó r a  nieginąe z a w s z e  -na w ie rz ch  

w y p ł y w a ;  lecz d r z a l  p rzed  g łę b ią ,  bo taro s t r a s zno  i cza rno  a 

pan miałby  noc bezsenną.

Ale pan  Szczęsny j a k ż e  dziś w e s o ł y !  P o j r z y j  na jego 

czo ło !  T e n  z m ar sz c ze k ,  ,i*»ry j e  na pół  p r z e k r a w y w a ł ,  j a k ­

by w tem miejscu wbi ty  by ł  ć w i e k  myśl i  j a k ie j  p iekie lnej ,  móz g  

w y g r y z a j ą c e j ,  za w ie s zo n e j  przed nim j a k  z a s ł o n a ,  w y g ł a d z i ł  

s i ę ,  a n a w e t  i u s ta  ze  znamieniem du my p r zy c i ągn ę ł y  się w 

uśmiech.

—  Brawo M etzel! brawo! zawołał pan Szczęsny —  do­

da ł eś  jeden j e sz c z e  b ry lan t  do klejnotów'  m e g o  domu i p - z y -  

j a ź m e  u d e r z y ł  g o  po ramieniu .

-  T o  1' ra,skałki ,  Tiw’o!i, C a r s k i^ - s i o to !  — ź a W o ł a ły  ż e -  

Mety lubiące za g r an ic zn e  porównan ie .

-  T o  og ró d  Arm idy !  to raj  o d z y s k a n y !  w y k r z y k n ą ł  ów  

s i w y ,  p o w a ż n y  m ę żc zy z na  szambelan  Trem be ck i ,  a g r on o  czci ­

ciel óiv muz j a k  echo p o w tó r z y ło  za  n i m:  T o  ogrm f  Armidy  

to r aj  o d z y s k a n y !

—  N ie ,  nikśĆi p a n o w i e ’ —- p r z e r w a ł  d w o r n y  poe ta ,  niby 

pnchw ytując się w  b łędzie —  p łask ie  nasze  a l i r fye  do e u a / y c h  

bogiń i b o g ó w  —  i obrócił  się do na jp iękn ie j sze j  k o b ie ty ;  B ó ­

s t w o  o gr odu  p - z e b y w a  tu między  n a mi ;  za  cóż n iem amy  po­

wiedz ieć  na jp iękn iej szej  Zofii na jp iękn ie j sza  Z o f i j ó w k a !

I n a jp iękn i e j sza  kobie ta  l ek k o  w ac h la r ze m  t rąc i ła  s z a m -  

belana — poetę? j a k h v  g o  p a s o w a ł a  na r y c e r z a  d w o r u  m i ł o ­

ści ? i pan S z c z ę s n y  ścisnął  go  za  r r k ę ,  j a k h y  wiecznie  chciał

p r t y k u e  do progów'  s w e g o  pałacu

—- T ra f n ie  się z n a la z ł  szambe lan '  co za  dowcip!  to W o l ­

t er  polski! po k la sn ę ł y  p iękne  dowcipy .

- S z a m b e l u n i e ! mów i ł  p ó łg ło s em  jeden  z w y t r a w n y c h  

pocblefffttd , odc iąg a jąc  g o  na bok — t e ra z  szambelar i ie pora z  

j a k im  rym em w y s t ą p i ć ,  i i g o d y l b y ś  w myś l  h rab iego .

—  W i e l k  ie dzie ło  unieśmier t elnić!  —  pochwyci l i  bl iżej

stojący.

—  / o s t a ć  polskim D e l i l e m ! za w oł a l i  d rudy .

—  Poe tą  d y da k t y c z n y m .

—■ J a  by łab ym za  s i e lanką  -—  o z w a ł a  się j e d n a  z dam 

senty men ta lnych .  S c e n ę  n.  p. dać  w  A r k a a y i ,  w p r o w a d z i ć  a l e ­

g o r y cz n y ch  pa s tu sz kó w  M od o m  i A n g ie l ik ę ;  po tvcli  g a z o n a c h  

ska łac h  i s t r u m y k a c h  rozpuśc ić  o w i e c z k i ,  kozy . . . .

—  O w i e c z k i !  kozy . . . .  piękny'  mi ko ncep t !  do  o g r o d u  o -  

wieczk i  i kozy ! abv p o g r y z ł y  młod e  szczepy ,  i po psu ły  g a z o ­

ny* w y p i e l ę g n o w a n e  t akim t rud em ta k i m n a k ła d e m . . . .

I ca ł e  z g r o m a d ze n ie  pa r sk n ę ło  g ł o ś n y m  śmiechem z e  s t a ­

rego  bo tan ika  —  d w o r a k u ,  n i e zna jąc ego  się na s i e l a n k o w e j  

n iego  ry i

I ca le  z g r o m a d ze n ie  ża r t am i ,  uc iukumi,  rzuci ło się na  c z ł o ­

w ie k a ,  k l i n v  nic w ż y c i u ,  —  n aw et  S z t u k i  r y m o t w o r c z e j  nie 

czy ta ł .

Trc mb ee k i  u r a d o w a n y ,  ze  g o  p rzes tano  n a g a b y w a ć  o W i e r ­

s z e ,  j u ż  przemyśl iw  a ł  j a k b y  sił* odbić od t ego g r o n a ,  k i e dy  z 

n i e w y m o w n ą  jogo  pocioeiią,  kobieta,  k tó r ą  w z i ą łb y ś  za k i ó i o w ą  

piękności ,  za  cz a r o dz ie jk ę  tych  o g r o d ó w ,  z okiem d uż e m ,  ż y -  

w e m  j a k  bijące ź ród ło ,  z o w ą  białością k tó ra  jakby* jp a io n a  ż a -  

rem k r w i  p rzy po mi na  córki  Ws Iho dW ,  kobieta w  l e kk im  s troju 

pas terk i ,  i dea ł  ob raz ów  T c n i e r a ,  s am a  n iewinność  z ł o te g o  w i e ­

k u ,  p o d a ł a  r ękę  poecie,  m ó w ią c :  —  zgubi l i śmy h r ab iego ,  c h o d ź ­

my go  o d sz u ka ć .

I poszl i  oboje.  T re m be ck i  w y p u d r o w a n y ,  w  sukn i  f r a n ­

cusk iego  k r o ju  boga to  haf tem ups t rz one j ,  ze  s z p ad ą  p r z y  boku 

pełen s łó w  s ło d k i c h  i gu lan te ry i  w e r s a l s k i e j ,  j a k ie j  n a b i ł  na 

św ie tny ch  sa lonach pani G c o n r i n , mimo lat  siedindziesięciu k i l ­

ku ,  z d a w a ł  się oJ ro lodniać  obok t a k  u roczej  kobiety.  B . z a d k a -  

to g r u p a !  K a w a l e r  G a g a i d e  de M e s s c n c c ,  k tó ry  s w o j a  w y ­

obraźnią f r ancuską  w y s t a w i ł  sobie tę pa rę  w l a t  k i lk a na ś c i e  po­

tem,  j a k ż e  j ą  t r a fm e  p o r ó w n a ł  do M a lw in y ,  o p r o w a d z a ją c e j  s t a ­

rego  O ssy an a  po s k a l a c h  E r y n u !  O s s y a n ,  M a l w i n a ! T r e m ­

b ec k i ,  Zofia f a n a r y o t k a f  bard c z w a r t k o w y c h  o b j a d o w ,  z g o to ­

w y m  ry m em  dla wsze teczn icy  p ó łn o c n e j ,  do N e r e s z c w  n z a  w  

podróży  k a n i o w s k i e j ,  dla  Z a d u n a j s k i e g o , d la  w s z y s t k i c h ! —  

Ona miłośnica ku p io na  korcem z ł o t a ,  d r ap i eżn a  jak.  s z a k a l ,  

Wfezetecena j a k  w i e k  ośm nas ty ,  M a l w i n a ! —  G d z i e ż  j e szc ze



j e d i a  s t ron a  o b r a z u ?  g d z i e  ś l epa  i r o g a t a  duma obok c z o ł g a ­

j ąc e j  się podłości  i zd r a dy  ? Gdzie  a f e k ia c y a  dla  sz tuk  p ię k ­

ny ch  i p o e z y i ?  d la  s ł a w y  i cnót r z y m s k i c h ?  gd z i e  ojciec r ę ­

d z i n y , '  k tó r y  na p r zy c zó łk u  s w o j e g o  g n i a z d a  p isze złotcmi  g ł o ­

sk am i  i roni i :  Oby było z a w s z e  wolnych  i cnot l iwych m ie sz k a­

n iem!  G dz ie że ś  pan ie  S z c z ę s n y ?  —  S t a n ą ł e ś  tu,  na szczycie 

s k a ł y ,  ca ły  ten r a j  p o a e s ł a ł  się pod t w o j e  n o g i ,  i w  p ys ze  

s w o je j  t a k  d u m a s z !  —  »Oto j a  p o w t ó r z y ł e m  te d z i w y .  O z e m  

s łyn ą  C a r s k i e  s i o ł a ,  W e r s a l e ,  S z e n b r u n y ,  zg r om ad z i ł em  w jecl-  

n ę  Z ef i jo w kę .«  Ale  cz y sz  te d r z e w a ,  te  s k a ł y ,  te wod y  p o w ­

t ó r z ą  imie s w o j e g o  t w ó r c y  p o to m k o m ?  O nie! nieśmiertelności  

po t rzeba  s k r z y d e ł  p o e z y i ! S ł a w a  za łożyc ie la  Z o l i j ow ki ,  mi ło ­

śnika  s z t u k  p ię knych ,  po w in na  by z a g ł u s z y ć  sz m er  b rudnego 

g m in u! . . . .  » T a k , bądź  co bądź ,  p e e z y a  unieśmier t elnić mnie 

musi

—  H r a b i o !  s z u k a m y  cię. T r z e b a  szambe lano wi  w s z y ­

s t k i e  cu da  n a s z e g o  o gr od u  p o k a z a ć ; t r zeba  mu  g w a ł t e m  w y ­

bić z g ł o w y  P u ł a w y ,  i p iękną  s topk ę  I z a b e l i ,  o k tó r e j  z t a ­

kim r o z p r a w i a  za p a ł e m .

—  N ie  iv nas zych to  r i ł ach ,  —  o z w ie  sią H rab ia  z i ro— 

n ic z n o - p o k o rn e m  uśmiechem ; —  tu nie p ły n i e  p a t ry o t y cz na  W i- 

s ł a ,  tu n iema  św ią ty n i  pamią tek ,  k tó ra  by j a k  prababka sz ep ta ­

ł a  dzie j e  p r a p r a d z i a d ć w  ła miącyc h  k a r k i  dla p ię kn eg o  s ło w a :  

O j c z y z n a !

— * A je d n a k  j e s t  tu w s z y s t k o , —  po ch w yc i ł  T rem be ck i  

co zapomnieć  k aż e  o r eszcie ś w i a t a ;  są  to pola e l i z e j s k i e ,  na 

k tó re  się wchod z i  nie pi jąc ze  zdro ju  L e t y .  P i ęk n oś ć  Zofii w y ­

bija z pamięci  w s z y s t k i e  p ię kn o śc i : r o z u m ,  g o śc in n o ść , możn ość  

g o s p o d a r z a :  w s z y s t k i e  mądrośc i  i ho jn e  p ys z n e  sk ą p s tw o  świa ta .

—  Z b y t  pochlebny k reś l i sz  obraz  szambe łan ie .

—  H r a b i o !  mó gł ż ab y ś  mię posądz ić  o n i e sz c z e ro ść ?

—  Nie!  l ecz  o p r z e s a d ę ,  w ł a ś c i w ą  p h k n y u i  dowcipom i 

wie rszop i som.

—  G d z i e ż  d o w ó u ?  —

—  S a m e ś  się w y d a ł .  Je śl i  p r z y z n a j e s z ,  ze to są pola 

E l i z e j s k i e ,  za  cóż t ę skn i sz  z a  innym ś w i a t e m ?  z a  cóż w z b r a ­

n iasz  się p r z y j ą ć  o f i a rowane j  ci gośc inności?  D a r u j  mi szainbe-  

l a n i e ,  al e n i e u w i e r z y ł b y m , g d y b y m  cię n i e z n a ł , ż e  j e s t e ś  po­

e t ą ,  k i e dy  t e  w ie lk ie  o b ra z y ,  k i e dy  ta p r z y r o d a  w yp ie s zc zo na  

j a k  l a l k a ,  te  a l e g o r y c z n e  ś w i ą t y n i e ,  len Olimp ca ły ,  —  kiedy 

to w s z y s t k o  ma l a k  ma ło  powab u  dla ciebie! R o z w a . .  (y ik o ; 

poi  s ł a w y  w z y s k u  , jeśl i  o p ie w a s z  t o ,  co j e s t  s z cz y tn e  samo 

p r z e z  s i ę ;  kto  w i e ,  H o m er  może d l a t e g o  t a k  s ł y n i e ,  że  A c h i -  

l e sa  ś p ie w a ł .
—  Ałeż i H o m e r  czasem się zdize i rmł  —  doda ł  T r e m ­

becki z  z ł o ś l i w y m  u śm i e c h e m ,  j a k b y  chciał  r o z u m i e ć :  w tenczas .

k iedy nie był o  co o Achilesie ś p ie w a ć ;  lecz j a k o  p rzebieg  f  

d w o r a k  w n e t  myś l  obróci ł ,  i doda ł  z wes tchn ieniem a j a  j u ż  

j e s t e m  drze mi ąc ym  H o m e r e m !

—  Obudziin c i ę ,  obudzim!  Z a s m a k u j  ty lko  w  roskoszach  

m e g o  d w o r u  g a s z ą c e g o  p rzep ych em d w o r y  ks ią ż ę c e ;  zos tań z 

nami  na z a w s z e ,  u ż y w a j ,  co m am y.  Nieby l by m S z c z ę s n y m ,  

g d y b y m  nie umia ł  uszczęś l i wi ać !

-— Acł), h r a b io !  s ł ó w  mi n ie s t a j e ! . . .  a l eż  za mi a r  mój  do­

stania  się do W a r s z a w y ,  a l eż  chęć poświęcenia ostatnich dni 

życia na us ług i  z i o m k w ;  podżwignien ie  j ę z y k a ,  w yo b ra że ń  p r a ­

cami h is torycznemi ,  k tó r y m  się t e ra z  poświęcam.. , .

—  R o m a n s e ,  r o m a n s e ,  s z a m b e la n i e ! C o  chcesz począć z 

W a r s z a w ą ! ?  —  to p o p ió ł ,  ku p a  g r u z ó w ;  R y m n ic k o j  n i e w i e -  

leco z o s t a w i ł ,  a ty  poe ta  sa l on ów ,  chcia łźebyś j e re m ia d y  r o ­

z w o d z i ć ?  tobieżto p or zuc ać  ten r a j  z i emski ,  g d z i e  z ber ł a  n a ­

szej  S e m i r a m id y  w s z y s t k o  syp ie  się j a k  z r o g u  obfitości! — 

N ie d z iw i ł b y m  się innemu,  alo tobie mój Tre mbe ck i . .  ( D .c.h . )

W  i a d c  m o ś c i  L i t e r a c k i e .

W  Księgarni Stan.  G ieszkow skiego  są cło nabycia następujące 
d z i e ł a :

Kozinyklanie o Męce Pana naszego Jezusa Chrystusa r.a każdy 
dzień ostatnich dwóch tygodni Wielkiego Postu,  przez Boissieu 
z f rancuzkiego Złp. jeden gr.  15,

Orga.nizacya pracy, przez E. Brezę,  złp. I.
S tan  r ze c zy  w IV . A . P oznańskićm , złp. 10.
System  wolnego handlu i  podatkow ania , przez F. Hr.  Lubi s u ­

skiego , złp. 6.
Nowe opowiadania , Johna of  Dycalp. złp. 6.
IV  kro ju  i  za  granicą , powieść przez W ac ła w a  Mańkowsk ie ­

go 2 Toiny, złp. 12

Rekopism znaleziony w S aragossie , romans wydany pośmie r­
tnie z dziel Hr.  J.  Potockiego,  0 Tomó w,  zip. 30.

O Chłopach, przez Wydanie J.  N. Bohrowicza,  złp, fi.
Spraw y włoskie v zw ią zku  z  teraźniejszością, przez* ***. zi. 6.
M anuahk dam ski, czyli sposób odbywania  paryzkiej goto walni 

etc. etc. ,  przez Hrabinę Elizę de Ce lna r t ,  zip. 0.
D zie je  kościoła hożego , od początku,  aź do dni naszych,  dla 

młodzieży,  mianowicie szkół katolickich u łożone,  złp. 3.
L ig a  i  za sady  dem okratyczne., napisał Henryk Wodzieki ,  zi. 1.
Do delegowanych L ig i ,  napisał H Wodzieki ,  złp. I.
P rzew odnik do rachunków, etc. ,  przez Józefa L o m p ę ,  zlotp. 2.
Promcmoria  w sp rawie  nadwerężenia p raw  kościoła katolickie­

go etc. etc., złp. 1.
Pieśni burzy , przez A Pa nkr acego ,  zip. 2.
P rzylocie / dziec i do pierwszej spowiedzi  i komuni i  świętej __

przez X .  J. S zu be r t a ,  złp. 1.
Homilie  na niedziele całego roku kościelnego,  miane w koście­

le katedralnym przez Dr. H. Forstera 1 T o m,  złp. K.
17u czyc ie !, czyli Przewodnik ebrześeiański etc., z autora ł a ­

cińskiego na język pofski przełożony w Zgromadzeniu XX.  Filipinów 
pod Gos tyn ie m, złp. 5.

Doniesienia Urzędowe.
<r. 251.

CES.  K R Ó L .  PREZES T R Y B L N A Ł l '  

M inuta Krakowa i  Jego Okręgu.

Celem dopełnienia wezwania JW .  Preze- 
a C. K.  Sądu Wyższego z dnia 28 Lutego b. 
. do Nru 306, o ” p rzedstawienie kandydatów 
ia Woźnego  Audycncyonałnego Tryb un a ł u ,  
azywa mających chęć otrzymania tej posady, 
by w ciągu cni  p ię tnas tu '  s tosowne podania 
d t ł ączen iem dowodów,  uzdolnienie od pow ie ­

dnie wykazujących , uczynił'
K ra k ó w  dnia 5 Marca 1840 r.

(Ir.)

Prezes Trybunału 
M a j e r .

Z. Sekr.  P. B urzyński.

0  milę od Miasta Kr a k o wa ,
 „  znajduje się Wieś  z wolnej  ręki
do spr zedania — o które opis jako też bliż­
sze wiadomości  powziąść można w Księgarni 
W .  G ieszkow skiego  w Ulicy Grodzkiej.

W  HANDLU 

Edw arda E ar/isa ,
«' Ryn ku  pod L. 1 8  

d o s t a ć  w o z i ł a
PORTERU ANGIELSKIEGO

p r a w d z f w e f c o .

R ed aktor: Wl&rtyaław Wsyrki.


